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Typ młodego Holendra, pracującego przy budowie wałów ochronnych nad 
Wisłą w powiecie krakowskim. 


aż 
DEI paz 


> 


Widmo powodzi, które do- 
tąd spędzało sen z oczu 
mieszkańcom wiosek, po- 
łożonych na lewym brzegu 
Wisły w powiecie krakow- 
skim, obecnie należy już 
do przeszłości, dzięki bu- 
dowie ochronnych wałów. 


Ou wiosny trwa budo- 
wa wałów ochronnych 
nad Wisłą w powiecie 
krakowskim, do której 
użyto ludzi kresowych, 
potomków Holendrów — 
sprowadzonych do Polski 
w XVIII w. do kopania 
kanału Ogińskiego. Są to 
specjaliści w robotach 
ziemnych, które wykonu- 
ją z podziwu godną do- 
kładnością. 

Miałem sposobność roz- 
mawiać z polskimi Ho- 
lendrami w Pozowicach, 
naprzeciwko _Czernicho- 
wa. Było ich kilkunastu, 
chłopców przeważnie młodych i silnych, tworzą- 
cychl razem z końmi i wozami, t. zw. partje, pra- 
cującą na akord. Przywieźli ze sobą konie, wozy 
i łopaty. 

— A tutejsze konie wam nie wystarczą, poco 
było je wlec tyle drogi? — zapytuje młodego Ho- 
lendra. — Holender uśmiecha się: 

— Taż to panie, nasze konie to zupełnie inna 


POMADKA DO UST 


KRÓLUJE WSZĘDZIE [JEŻ 


Partja Holendrów, pracująca na akord przy budowie wałów. 


Fragment nowo- 
zbudowanego 
wału ochronnego 
nad Wisłą w Po- 

RZE zowicach. 


A > j Wszystkie zdjęcia 
Ag. Fot. „Światowid“ 


uroda i siła — odpowiada chłopak 
swym śpiewnym, kresowym akcentem. 
Nasz koń weźmie tyle ma furę, co tutej- 
sze trzy. Albo nasze łopaty. Udźwignie 
na niej i 10 kg ziemi. 

Słucham potem wykładu o budowie 
wałów. A. więc wolno używać tylko sa- 
mej ziemi, bez kamieni. Wszystkie ko- 
rzonki i gałęzie muszą być usunięte, bo 
gnijąc, powodują potem obsuwanie się 
wałów. Robotami kieruje przedsiębiorca, a oni 
pracują na akord, po 75 groszy od 1 m* wału. 

A wał tymczasem, jak potworny wąż, rośnie i po- 
tężnieje. Nic mu teraz mie zrobią nawet. najwięk- 
sze wody wiślane. W cieniu jego spać będą spo- 
kojnie mieszkańcy okolicznych wiosek, którym do- 
tąd widmo powodzi spędzało sen z powiek. Wał 
uchroni ich życie i mienie, narazie zaś zbliżył 


POLSCY 
HOLENDRZY 
PRZY PRACY 
NAD WISŁĄ. 


Polscy Holendrzy posługują się szerokiemi łopatami, na które 
nabierają każdorazowo 7—10 kg ziemi. 


do siebie dwie połacie Polski: wieś podkrakowską 
i Kresy, Krakowiaków i polskich Holendrów. 
Przybysze bowiem z Kresów zyskali tutaj pod 
Krakowem ogólny szacunek za swoją pracowitość 
i uczciwość i jeszcze raz pokazali, że są bezkon- 
kurencyjnymi robotnikami ziemnymi w całej 


Polsce. 


NAJPIĘKNIEJSZY 
ATLETA ŚWIATA 


W Pałacu Sportowym w Paryżu odbył | Zbudowany jak posąg, zdobyw- | 
sie konkurs ma majpiekniej zbudowanego ca pierwszej nagrody, Franeuz 
lekkoatletę europejskiego. W skład kole- | Jaeques Pasquet. NYT, Paryż 


gjum sędziowskiego wchodził m. i. słyn- D 
ny malarz francuski vani Dongen. Zdjęcie | 
nasze przedstawia atletów, którzy zdobyli 
trzy pierwsze nagrody. Pierwszy od le- 
wej: Pasquet (Francja), obok Tino Crisa 
(Włochy) i Amdrć Rolet (Francja). 
Scherl, Berlin. 
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Gdybyście mogli zapytać Lekarza-Opiekuna 


PIĘCIORACZKÓW KANADYJSKICH 
Oświadczyłby... „ “PALMOLIVE” 


Reprodukcja _ wzbroniona, Wszelkie | 
prowa we wszystkie kroje zosrzezone | || 
| 


PÓJRZCIE na te pięć ślicznych małych 
S dziewczynek... a następnie pomyślcie, 
jak delikatnymi istotkami były one 3 Jata 
temu. Mycie ich stanowiło prawdziwy prob- 
Jem | Miały one najdelikatniejszą skórkę, jaka 
kiedykoiwiek ujrzała światło dzienne. 

Dr. Dafoe ten doświadczony iekarz wiej- 
ski, kapai j;e wówczas w czystym olejku 
oliwkowym. Wiedział on, że nie ma nic 
łagodniejszego : myjącego bardziej gruntow= 
nie, Oto dlaczego Pięcioraczki używają 
obecnie olejku oliwkowego, myjąc się my- 
diem Palmolive. 

Czy może Pani otrzymać iepszą radę od 
rady Dr. Dafoe ? To słynne mydło piękności 
kosztuje tak niewiele, że miliony kobiet 
używa go zarówno do kąpieli, jak : do 
twarzy, Cera Palmolive jest synonimem 
promiennej, uroczej młodości. 


Znany podróżnik mjr. Lepeeki, który bawił niedawno na Madagaskarze 
dla zbadania możliwości emigracyjnych na tej wyspie, odkrył tam plemię 
tubylców (na zdjęciu), noszących polskie konifederatki. Wjprowadził je tam 
August Maurycy Beniowski (1741 1786), unieśmiertelniony przez SŚłowac- 
kiego. W r. 1772 dwór francuski powierza Beniowskiemu wyprawę na Ma- 
dagaskar. Beniowski ogłasza się królem wyspy, popada w konflikt z Francją 
i ginia w walce z jej wojskami. Fot. mjr. Miecz, Lepecki. 


Dla utrzymania pięknej cery używajcie tego ideal- 
neg? mydła wybranego dla Piącioraczków. 
A puna 


MOST im. MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RVDZA 
WE WŁÓGŁAWKU. Nowy most żelazny na Wiśle pod Włocław- 


W ub. sob JĄ ZE kiem, zbudowany pod kierownictwem inż. 
| Się kane Żk, SER Linwiniszyna, według planów inż. Hilde- 


Włocławku poświęcenie nowego 
DONE 5 branda. Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid“ 


mostu na Wiśle, im. Marszałka 
Śmigłego-Rydza. Otwarcia mostu 
dokonał osobiście Naczelny Wódz 
w towarzystwie min. Komunika- 
cji Ulrycha i wojewody warszaw- 
skiego Nakonecznikoffa-Klukow- 
skiego, wygłaszając przemówie- 
nie, w którem podziękował za na- 
danie Mu godności obywatela ho- 
norowego miasta Włocławka. Za- 
znaczyć należy, że w sierpniu 
1920 r. toczyły się na przyczółku 
mostowym we Włocławku zacię- 
te walki miejscowej załogi z bol- 
szewieckiemi hordami, którym nie 
udało się sforsować Wisły. 


Po nabożeństwie w Katedrze we Włocławku, Marszałek Śmigły-Rydz w to- 
warzystwie min. Ulrycha'i ks. biskupa Radońskiego, prezydenta miasta 
Myczkowskiego i innych udaje się na uroczystość otwarcia mostu. 


ZAWODY KONNE 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W OSIEKU. 


Zawody konne w Osieku pod  ciężył kipr. rez. Rozmus, a w kon- 
Oświęcimiem zorganizowało Pod- kursie władania białą bronią Mi- 
karpackie Koło Jazdy Myśliw- toraj. Ponadto odbył się marsz 
skiej. Na starcie zawodów stanę- konny 40 km i bieg naprzełaj za 
ła młodzież wiejska na własnych  sforą psów myśliwskich. Organi- 
koniach, prezentując licznie ze- zacją zawodów zajmowali się 
branej publiczności stosunkowo pp.: mjr. Słatyński, mjr. Pfann, 
bardzo wysoki poziom opanowa- hr. Romer, Tytus Dunin, Marjan 
nia jazdy konnej. W konkursie - Rudziński, Oskar Rudziński i Ed- 
skoków przez przeszkody zwy- ward Rudziński. 
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Wyjazd z zamku 
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SB y zawodów. Stoją ód lewej pp.: Tytus Dani 
Emil Słatyński, Eryk Pfann, Marjan Rudziński, 


geum atyk D m Oskar Rudziński, Edward Rudziński i hr. Romer. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID“ 


ARTYSTKI I GWIAZDY FILMOWE 
PIJĄ OVOMALTYNĘ. 


Słynne artystki i gwiazdy filmowe, zużywają 
najwięcej energji, nietyle przy wyczerpującej fi- 
zycznie i nerwowo pracy, ale przede wszystkim 
w swoich wysiłkach, aby nie pozwolić się ze- 
pchnąć na drugi plam, aby jak najdłażej utrzymać 
się na zdobytej, kosztem tak wielu nieraz poświę- 
ceń, wyżynie. Głównym warunkiem jest tutaj 
utrzymanie młodzieńczego, świeżego wyglądu 
i stałej równowagi sił i energii. Nie więc dziw- 
nego, że artystki bardzo cenią środek, który po- 
maga im do osiągnięcia tego celu, jakim jest si- 
ło- i energiotwórczy napój odżywczy — Ovomal- 
tyna. 


szczególnie dajg się we znaki 
nagłe i częste zmiany pogody. 
Bóle reumatyczne i artretycz- 
ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togal stosowane w dawkach 
po y u 3 tabletek 3 lub 4 
razy dziennie 0526 
iew tych JORGA 


Fragmeni zawodów konnych: władanie lancą. 


„.. ale 
najważniejsze ... 
to 


PASTA» ZĘBÓW 


Wieczorór Z RE. | NIVEA 
| 
| 


— bo czyści dokładnie, nie 
naruszając szkliwa zębów! 
NIVEA pasta do zębów 
działa antyseptycznie, od- 
świeża znakomicie jamę ust- 
ną i usuwa niemiły zapach 


tak samo 
ważne jak 


| na z lieznych filmów m. in. „Generał Sutter“) 
| pisze w jednym ze swoich listów: 

i „Piję Ovomaltynę codziennie przed udaniem się 
na spoczynek, posilam się nią, również w przer- 


wiający smak, dzięki czemu 
także dzieci chętnie używają 
pasty do zębów marki NIVEA. 


wach przy pracy i przyznaję, że Ovomaltyna po- 


ji 

| mogła mi znieść niejeden ciężki dzień w stuđio“. 

| OQvomaltyna zapobiegając nadmiernemu wydat- 
l 


Duża tuba zł.1,50 


Ni Mniejsza zł.1,— 
LAS = 


PEBECO Spółka Aktyjna w Poznaniu [k = 


| 
j 

stanowi łagodny i orzeź- podobiznę reprodukujemy powyżej (w Polsce zna- 
j 


kowaniu energii i wyczerpaniu nerwowemu, oraz 
sprowadzając zdrowy, głęboki sen, pomaga utrzy- 
mać w naturalny sposób zdrową i świeżą cerę, 
młodzieńczą gibkość i sprężystość, jest. więc mie- 
oeenionym przyjacielem każdej kobiety. 


| 
| 
| 
1 
| 
z ust. Specjalną jej zaletę ' Słynna gwiazda filmowa Biennie Barnes, której 
| 
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Mussolini dziękuje za owacje na dworcu kolejowym Mussolini w drodze do 
w Rzymie, przed odjazdem do Monachjum. Monachjum, po przebyciu 

Photo NYT — Paryż granicy niemieckiej. 
Scherl. Berlin 


Tysiączne rzesze pozdrawiają 
Mussoliniego na Placu Kró- 
lewskim w Monachjum. 


Keystone, Berlin. 


Mussolini w towarzystwie kanclerza Hitlera i ministrów hr. Ciano i von Neu- 
ratha, opuszcza dworzec w Monachjum. Scherl, Berlin 


Mussolini w towarzystwie kanclerza Hitlera prz 
partyjnych na Placu Królewskim w Monachjum. 


Najważniejszem wydarzeniem po- 
litycznem ub. tygodnia była niewąt- 
pliwie wizyta, złożona przez Musso- 
liniego Hitlerowi. Zaznaczyć trzeba 
odrazu, że obaj występowali przy 
tej sposobności w charakterze wo- 
dzów swoich partyj, faszystowskiej 


w Ttalji, narodowo -socjalistycznej ® 


w Niemczech, przyczem oczywiście 
wobec dyktatury jednego i drugie- 
go, głos ich był zarazem manifesta- 
cją, wiążącą oficjalnie oba państwa. 
Wizyta Mussoliniego, będąca for- 
malnie odpowiedzią na wizyte Hit- 
lera w Rzymie przed kilku laty, na- 
brała tem większego znaczenia, że 
Duce ze znanych powodów nie opusz- 
cza swojej ojczyzny. Tym razem od- 
był on drogę przez Austrję naprzód 
do Monachjum, jako stolicy ruchu 
narodowo-socjalistycznego,  następ- 
mie na teren wielkich manewrów 
wojsk niemieckich w Meklemburzgji, 
wreszcie do Berlina, jako stolicy 
państwa. Rząd niemiecki uczynił ze 
swej strony wszystko, by wydarze- 
niu temu nadać jak najwspanialszy 
wygląd zewnętrzny. Dekoracja obu 
miast, Monachjum i Berlina, prze- 
wyższyła wspaniałością wszystko, co 
dotychczas nawet w Niemczech oglą- 


Keystone, Berlin 


: | 


yjmuje defiladę oddziałów 4 


dano, a zważyć nale- 
ży, że w zrozumieniu 
propagandowego zna- 
czenia tego czynnika, 
Trzecia Rzesza i przy 
dawniejszych okazjach 
podobmego rodzaju nie 
skąpiła ami kosztów, 
ani pomysłowości. Z tą 
wspamiałością zewnę- 
trznych ram harmoni- 
zowało doskonale ma- 
mifestacyjne przyjęcie 
italskiego gościa nie- 
tylko przez sfery ofi- 
ejalne, ale i przez ca- 
łą ludność niemiecką. 
Odezuła ona niewąt- 
pliwie z  zadowole- 
niem, że Duce, który 
dotychczas ma odwie- 
dziny zagranicznych 
mężów stanu niie odpo- 
wiadał rewizytowa- 
niem ich w ich ojczy- 
Źnie, tym razem dla 
Niemiec zrobił wyją- 
tek. Z natury rzeczy 
o politycznem znacze- 


niu i rezultacie tych odwiedzin w tej chwili jeszcze 
nie można wydać ścisłego sądu. Kilkakrotne rozmowy 
obu dyktatorów w cztery oczy, odbyte w Monachjum 
i Berlinie pozostają oczywiście . tajemnicą. Świat 


Mussolini i kanclerz Hitler na terenie manewrów w Meklemburgji. 


© m (KE 


Tłumy wiwatują na cześć Mussoliniego w czasie jego przejazdu przez ulice Berlina. 


Keystone — Berlin 


może tylko snuć refleksje na temat wygłoszonych 


Dlaczego i Ty nie 
masz białych 
zębów, jaku 


dua Ć Natura? 


RZE życie, mając białe, czyste 
nie zepsute zęby — mocne i zdrowe. 
Jeżeli nie są one obecnie w takim sta- 
nie, jest to jedynie Twoja wina. Ale na 
szczęście, nie jest jeszcze zapóźno, by 
temu zaradzić. 


Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar- 
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy- 
wracając im olśniewającą białość i piękno. 


podczas ofiejalnego obiadu w Berlinie toastów Hit- 
lera i Mussoliniego. Ich treścią jest przedewszyst- 
kiem jak najmocniejsze potwierdzenie przyjaźni łą- 


Wspaniale udekorowana na przyjęcie Mussoliniego ulica w Monachjum. 
Atlantic-Photo, Berlin 


czącej oba państwa, 
opartej w pierwszym 
rzędzie o podobieństwo 
ustrojów politycznych. 
Jeden i drugi mąż sta- 


nu stwierdził jednak ze zmaczącym naciskiem, st 
zwróconą przeciw żadnemu z państw świata, lecz owszem chce przyczynić 


PASTA DO ZĘBÓW 


OLGATE 


że przyjaźń ta mie jest 


się do zapewnieniia ludzkości tak bardzo pożądanego pokoju. 


ML cs as 


zastępują ręce 
przy wyrobie pudru 
D-ra LUSTRA. Sercem 
tych maszyn jest jed- 
wabne sito o mikrosko- 
pijnych oczkach. Prze- 
siany przez nie puder 
staje się pyłem subtel- 
nym, jak pył kwiatów. 
Precyzja maszyn i do- 
bór składników gwa- 
rantują. wysoki gatu- 
nek, Dla cery tłustej 


odpowiedni jest puder 
Higieniczny, dla cery 
normalnej, suchej — 
Egzotyczny. Pudry 
D-ra LUSTRA nie 
niszczą cery, opylają 


ją lekko, nie zatykając 


porów, trzymają się 
długo. Prawie niewi- 
doczna warstewka pu- 
dru nadaje cerze wy- 
gląd świeży, młodzień- 
czy i powabny, 


Na pokładzie „Swarożyca*. 
Fot. Z. Nakomaski. 


Młoda żeglarka 
na „Szkwałle*. 


Fot, Stanisław 
Ziemnowicz, 


W porywistym wietrze. 
Fot. Stan. Ziemnowicz. 


Sternik na regatowym „Poświście*. 


Fot. Stan. Ziemnowicz. 


Gen. Zaruski, niezmordowany pionier pol- 
skiego jachtingu morskiego. 


AKADEMICY 
W SŁUŻBIE 


Mały jacht przy 
brzegach Szwecji. 
L. Wieleżyński. 


Holowanie jachtów w Szwecji. Fot. L. Wieleżyński. 


im PSE: „Przyszłość Polski leży na morzu“, 
znajduje mocny oddźwięk. zwłaszcza u mło- 
dzieży. 

Zaczeto czynnie zajmować się morzem 
i jego zagadnieniami. Mnożą się szeregi 
w organizacjach, które postawiły sobie za 
cel — zmianę psychiki naszego narodu, 
przez żeglarskia wychowanie młodzieży. Co- 
raz żywszą działalność okazują harcerskie 
drużyny żeglarskie, Akademieki Związek 
Morski, Strzelec Morski i koła szkolne L. 
M. K. Z roku na rok zwiększają się zastę- 
py Polaków, którzy w bezpośredniem obco- 
waniu z morzem poznali je i szanują. 

Prężnością organizacyjną i poziomem 
osiągnięć wyróżnia się Akademieki Zwią- 
zek Morski. 

Wyszkolenie żeglarskie śródlądowe pro- 
wadzi on w Trokach, Janowie, Porąbce, na 
Wiśle i Warcie, a w zimie na Naroczy 
(ślizgi lodowe — bojery). Szkolenie morskie 
przeprowadza się w ośrodku jachtowym 
w Jastarni, grupując młodzież z centrów 
akademickich: Gdańska, Krakowa, Lwowa, 
Poznania, Warszawy i Wilna. Pod banderą 
A. Z. M. — pływają szkolne jachty: „Swa- 
rożyc“ (18 ton pojemności, 160 m? powierz- 
chni żagli), „Szkwał“ (7 t. 75 m?) i „Poświst* 
regatowy 3 t. 60 m°). Tabor ten jest już 
niewystarczający. W rejsy zagraniczne 
z wyszkolonemi załogami, sztormanami 
i kapitanami, wychodzą pod polską banderą 
i proporczykiem A. Z. M. — pełnomorskie 
jachty: „Jurand“ z motorem 30 t. 200 m), 
„Krzysztof Arciszewski* (z motorem, 12 t. 


160 m°), „Wojewoda Pomorski“ (15 t. 160 
m?) i „Panna Wodna“ (7 t. 50 m”). 

Dalekomorski tabor, także okazuje się za 
szczupły, chociaż w tym: roku przybyła -- 
zupełnie nowa — „Panna Wodna“ i piękny 
„Krzysztof Arciszewski“. 

Ciągłe odwiedziny naszych sąsiadów mor- 
skich zacieśniają serdeczne stosunki z jach- 
tingiem Danji, Szwecji i Finlandji, a także 
żywy kontakt z jachtklubami Estonji, Ło- 
twy i Niiemiec. 

Pracą ostatnich lat wzbudził A. Z. M. 
w kierownietwie Marynarki Wojennej, bar- 
dzo przychylne zainteresowanie. 

Coraz więcej jest w Polsce ludzi, którzy 
pokochali szerokie horyzonty i twardą, har- 
tującą cieleśnie i duchowo pracę na morzu. 
Mnoży się liczba młodych ludzi, zasypiają- 
cych nie przy echach plaży, baru czy mu- 
zyki dancingowej, lecz przy (słyszanym tuż 
tuż przy uchu za cienką ścianą) szeleście 
czy pluskach spokojnego morza. i 

Ale morze nawet gdy złe, także uśpić 
potrafi — choć fale jak taranem uderzają 
w wątłe ściany jachtu, bo schodzi się po 
sztormowej wachcie pod dudniący pokład, 
mokrym, zziębniętym i zmęczonym. 

Rośnie powoli liczba polskich jachtów, 
kutrów rybackich, statków handlowych 
i (niestety za wolno) okrętów Marynarki 
Wojennej. _ 

Zwiększa się liczba rejsów, a bandera 
nasza coraz mniej obcą jest na morzach. 

„Dominium maris Reipublicae necesse 
est“. 

STANISŁAW ZIEMNOWICZ. 


Gospodyni wiejska przy kopaniu ziemniaków. Zdjęcie z okolic Chrzanowa. 


Ktokolwiek z nas śledzi życie wsi polskiej, ten 
musial spostrzec, że dużo się w chacie wiejskiej od 
czasów przedwojennych zmieniło i poprawiło. Za- 
sługa to Koła Gospodyń Wiejskich, organizacji, 
pracującej niestrudzenie nad gospodarczem i kul- 
turalnem podniesieniem wsi. Zrzeszone w tych 
Kołach gospodynie zerwały z dawnem zacofaniem 
i mauczyły się postępowej kuchni, uprawy jarzyn, 
zaopatrywania spiżarni, używania nawozów sztu- 
eznych i t. d. 

Spójrzmy np. na ogródki przy chatach. Przedtem 
rosła tam zachwaszczona marchew i pietruszka, 
dziś znajdziemy tam czerwieniejące się do słońca 
pomidory, złotawe ogórki, białe róże kalafiorów, 
sałatę i wiele innych jarzyn, których gospodyni 
przedtem nigdy nie uprawiała i nie jadała. Teraz 
jednak, przeszedłszy kurs gotowania, umie ona na 
zimę napełnić swoją spiżarnię słoikami z kon- 
fiturami, marmeladami, marynowanemi grzybka- 
mi i flaszkami owocowego wina. Rewolucja na 
tem polu jest zupełna. 

A jakie piękne swetry, rękawiczki i czapki wy- 
chodzą z rąk naszych pracowitych gospodyń, jak 
nauczyły się one kroić i szyć! 

Bardzo silnie podniósł się także poziom wsi 
w zakresie racjonalnej hodowli bydła, kur i upra- 
wy roli. Coraz częściej zdarza się, że gospodyniom 
powierza się przeprowadzenie doświadczeń upraw- 
nych i nawozowych, bo jest ta pewność, że jak się 
kobieta do czegoś zabierze, to z zamiłowaniem 
i starannością powierzoną pracę wypełni. Nim bo- 
wiem się tej pracy podjęła, to przez wolne nie- 
dziele pilnie uczęszczała na kursy i zebrania, słu- 
chając wykładów fachowych instruktorów, przy- 
słanych z ramienia Koła Gospodyń. 

W pracy pionierskiej na wsi jedno uderza: Oto 
kobiety są bardziej postępowe i chętniej idą na 
mowości, aniżeli mężczyźni, reprezentujący żywioł 
konserwatywny. Pęd do wiedzy u „głupich bab“ 
jest daleko większy, aniżeli u chłopów. Niejedno- 
kmotnie kobiety wiejskie zajmują już dziś stanowi- 
ska radców: w Izbach Rolniczych, prezesek w Pow. 
Organizacjach Rolniczych, przemawiają na ze- 
braniach, i wygłaszają referaty, piszą do gazet 
i częściej czytają te gazety, miż ich własni mężo- 
wie. Niejednego inżyniera rolnietwa zadziwia ko- 
bieta wiejska wiadomościami z zakresu chemji rol- 
nej, odmianoznawstwa, nawożenia i hodowli, Do- 
bry materjal te nasze gosposie wiejskie i dużo 
można z nich wykrzesać, bo łatwo z niemi praco- 
wać. Mniej politykują, a bardziej interesują się 
sprawami zawodowemi. 

Był czas, że chłopi bardzo niechętnem okiem 
patrzyli na ten „bunt bab“, które nagle zerwały 
z dawną gnuśnością i zaczęły się uczyć i uczęsz- 
czać na kursa. Ale teraz są zadowoleni, bo i jadło 
lepsze i w chacie schludniej. Miłe obejście domo- 
we, ład i czystość, przytulny kąt w domu, odcią- 
gają rolnika od karczmy, do której przedtem za- 
glądał, zniechęcony do t. zw. ogniska domiowego, 
które nigdy ogniskiem mie było. I oto powód, że 
w postępowych wsiach karczmy stoją pustką, 
a arendarz pakuje manatki i wynosi się, bo nie ma 
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"BUNT BAB. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
INŻ. CHMIELÓWNA 


co tu robić. Zorganizo- 
wana gospodyni wiejska 
spełnia tu znacznie lepiej 
zadambte od niejednej 
„Ligi antyalkoholowej“. 
Na zakończenie warto 
wspomnieć o cichej pra- 
cy instruktorek Kół Go- 
spodyń wiejskich, które 
za groszowe wynagrodze- 
nie, nie dbając o wygody 
własne, w deszcz, czy 
śnieg, spieszą „do odle- 
głych zakątków wsi pol- 
skiej, przynosząc facho- 
wą wiedzę. Z trudu tych 
skromnych  instruktorek 
rodzi się mowa wieś pol- 
ska. 
Inż. Emilja Chmielówna 
(Kraków). 


Gospodynie i ich córki na kursie gotowania w Dą- 
browej. 


Nie wystarczy czytać 
trzeba prenumerować 


„ŚWIATOWIDA* 
najładniejszą polską ilustrację 


Miesięcznie tylko zł. 2.20 


Autorka feljetonu przy pokazowym udoju. 
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Gospodyni z Koła Gospodyń, trzymająca w. rękach 
len uprawiany na działkach doświadczalnych. 
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Ci CO ODESZLI. 


ZGON WETERANA Z 1863 R. 
W Krakowie zmarł, przeżywszy 
lat 91, š. p. por. Medard Mora- 
wilecki, który jako 17-letni chło- 


ZGON ZNAKOMITEGO 
ETNOGRAFA. W Krakowie 
zmarł w 80-tym moku życia Š. p. 
Seweryn Udziela, emerytowany 


PORWANIE ' 


GEN. 


MILLERA. 


A wo 


pak zaciągnął się w szeregii po- 
wstańcze í służył pod gen. Lan- 
gewilczem, biorąc udział w wal- 


inspektor szkolny, 


kach pod Krowiem, Opatoiwem 
i wielu innych miejscowościach. 
Gdy pod Grochowicami oddział 
powstańców został rozprószony 


polu ińwentaryzacji 
sztuki ludowej 


nestor etnio- 
grafów polskich, dyrektor i za- 
łożyciel Muzeum Etnograficzne- 
go w Krakowie. Zasługii jego na 


są olbrzymie. 


lLnergicznie prowadzone przez policję francuską 
śledztwo ustaliło, że gen. Miler dał się wciągnąć 
w zasadzkę przez agentów sowieckich i został przez 
nich wywieziony do Hawru, gdzie załadowano go na 
okręt, który natychmiast odpłynął do -Leningradu. 
W porwaniu gen. Millera pomocny był gen. Skoblin 
i jego żona, głośna artystka Plewickaja, która zo- 


przez Moskali, ś. p. Morawiecki 
zdołał uciec do Galicji. Austrja- 
cy aresztowali go jednak i osa- 
dzili w więzieniu. Pogrzeb ś. p. 
por. Moriaiwieckiego odbył się 
przy udziale władz państwo- 
wych, wojska i młodzieży. Za- 
zmaczyć należy, że obecnie przy 
Życiu znajduje już tylko 66 wete- 
ranów z 1868 r., podczas gdy 
w 1919 r. było ich około 4.500. 


Specjalnie zmarły znał się do- 
skomalle na strojach ludowych. 
Udziela bolał, że zgromadzone 
przez niego zbiory etnograficz- 
ne znajdują się w mieodpowied- 
niem pomieszczeniu ii starał się, 
jak mógł, o ich komserwiajcję. Do- 
skonały pedagog i zacny czło- 
wiek pozostawił po sobie pamięć 
jaknajlepszą. 
Fot. J. Mien. Kraków. 


W Paryżu został w 
porwany przywódca b. 


biały dzień 


skiej. 


KAKAO 


carskich 


stała aresztowana. Zdjęcie nasze przedstawia gen. Sko- 
blinową przy wejściu do prefektury policji pary- 
Scherl, Berlin 


oficerów, znajdujących 
się na emigracji, gen. 
Miller, następca Kutie- 


WEDLA 


starannie oczyszczone, 
doskonale miałkie, nie 


` 


PUDER 
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usunąć kwiaty! 


są one piękne, ale wolelibyśmy 
podziwiać twarz Pani która jest 
stokroć od kwiatów piękniejsza. 
Zapewne używa Pani Pudru 
Antiba, który uszlachetnia cerę 
i doskonale ją konserwuje 


ANTIBA 


powa, który w swoim 
czasie został zgładzony 
w skrytobójazy sposób. 


Keystone, Berlin 


barwione 


najwydatniejsze 
a zatem najtań- 
sze w użyciu 


120 filiżanek z kilograma 


naturalna ozdoba 


Śmiejące się usta z lśniqcymi, białymi 
zębami — ileż w nich czarul Białe, zdro- 
we zęby to skarb i ozdoba — czyż nie 
byłoby wprost szaleństwem wyrzec się 
tych walorów dla drobnego wydatku, 
jaki pociąga za sobą pielęgnowa- 
nie zębów pastą Chlorodont? 
Pasta Chlorodot czyści zęby 44 
idealnie, posiada miły, odświe- „44 
żający smak. Prawdziwa _Ț 
tylko z czerwoną głową 
Iwa. 


Z TATR PRZEZ ALPY 


Polscy taternicy J. Staszel i T. Pawłowski pod szczytem Grandes 
Jorasses w Alpach. 


= 
M RER w Himalaje! w Karakorum! w Hindukusz! 
Pieknie i efektownie to brzmi dla ucha każdego, kto inte- 
resuje się choć trochę wyprawami odkrywczemi. Ale któż 
wie dokładniej, ile trudów i przygotowań związanych jest 
z podobną wyprawą? Bo to i wyekwipowanie, i prowiant, 
i wcześniejsze obznajómienie się z mapą terenu, i podróż, 
długa i uciążliwa, i wreszcie, może najważniejsze — przy- 
gotowanie samych uczestników do podobnej wyprawy. Na 
to nie wystarcza mieć dobre serce i płuca, sprawne mię 
śnie i wiele zapału. Pozostają jeszcze dwie ważne rzeczy: 
aklimatyzacja wysokościowa, oraz ciągły trening w poru- 
szaniu się na Śnieżno-lodowym terenie. 

Dla tego właśnie treningu i tej aklimatyzacji robi się 
wyprawy w Alpy. Wyprawa w Alpy! — to już brzmi dużo 
skromniej, a nawet nieefektownie; być może, dla niektó- 
rych nawet śmiesznie — zdobywać szczyty, dawno zdo- 
byte, robić wyjścia, bynajmniej mie „problemowe, nie 
w „dziewiczym“ terenie — pocóż to wszystko? O co tyle 
hałasu? Ale proszę zajrzeć do historji wielkich himalai- 
stów: każdy niemal z nich nabierał umiejętności przeby- 


Przygotowanie posiłku przez p. Kuleszynę na biwaku. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. Z. RADWANSKA-KULESZYNA 


wania lodowców, pokony- 
wania szezelin i mostów lo- 
dowych właśnie w Alpach. 
Dość wymienić kilka na- 
zwisk: Mallory, Ruttledge, 
Irvine, Smyth, Mummery — 
każdy z nich „terminował w 
Alpach, mim „wyzwolił* się 
na „cechowego* himalaistę. 

Dlatego właśnie wyprawa 
polska pojechała w Alpy: 
chodzić po lodowcach, po- 
znać je, miejako zżyć się 
z nimi, by w przyszłości — 
mając na względzie ten naj- 
większy cel dla każdego ta- 
ternika czy alpinisty — Hi- 


malaje — poruszać! się 
wśród wiecznych śniegów 


i lodowców z tą samą $wo- 
bodą i pewnością, jak do- 
tąd poruszaliśmy się w skal- 
nych terenach tatrzańskich. 

Przyznać należy, że cho- 
dzenie po Alpach trudno 
zaliczyć do rzędu spacerów 
górskich. Rzecz prosta, jeśli 
się idzie z doświadczonym 
przewodnikiem, od schroni- 
ska do schroniska. jedynie 
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Szczyt Dente del -Gigante (4014 m), na który 
wyszli Kuleszyna, Pawłowski, Staszel, Ostrow- 
ski i Groński. 


przy dobrej pogodzie — nie nastręcza to 
większych trudności. Ale rzecz inna, gdy się 
chce chodzić tak, jak myśmy cheieli: bez 
względu na pogodę, z całym bikwakowym 
ekwipunkiem, no i oczywiście według wła- 
snej orjentacji, bez przewodnika. 

Pogoda w Alpach potrafi „dać szkołe“! 
Podczas trawersowania grani Matterhorn, 
przy cudownem słońcu i szafirowem niebie 
mieliśmy taką wichurę, że chwilami nie spo- 
sób było posuwać się naprzód. Zimno prze- 
wiercało nawskróś i trzeba było dobrze chro- 
nić ręce, nosy i uszy przed odmrożeniem. 

Kiedyindziej znowu, przy pokonywaniu 
podszczytowego lodowca Grandes Jorasses, 
z niewielkiej chmurki mieliśmy dłuższy 
czas tak obfitą śnieżycę, że o parę kroków 
nie można było nie dojrzeć, 

W masywie Monte-Rosa miewaliśmy nie- 
mal codzień mgłę tak gęstą, że wydawało 
się, iż można ją zgarniać dłońmi; orjentacja 
bez kompasu była absolutnie niemożliwa. 

Ale najbardziej dał się nam we znaki 
deszcz pod Theodulcorn, gdy, wskutek cze- 
ściowego zniszczenia daszka namiotu, cało- 
nocna ulewa przemoczyła nam doszczętnie 
śpiwory. tak, że poprostu leżeliśmy jak 
w wannie. 


Widok na Matternhorn z Hórnlihiitte. 


Duża wysokość względna pociągała za sobą 
długotrwałe podejścia, co przy odpowiednio 
ciężkich plecakach na tych wysokościach wy- 
maga miemałej wytrwałości i sprawności. 

Wreszcie należycie regulowane tempo mar- 
szu — nie za szybkie ze względu na serce, leez 
i nie za wolne ze względu na długość tras prze- 
bywanych — oto były umiejętności, których 
mieliśmy nabrać w tej wyprawie. 

I eel ten został osiągnięty. Długie, nieraz 
całodzienne podejścia lodowcami, konieczność 
noszenia ciężkich plecaków z całym ekwipun- 


kiem biwakowo-wspinaczkowym, trawersowa- 
nie śnieżnych łańcuchów, celowe zakładanie 


biwaków w namiotach lub płachtach biwako- 
wych na dużych wysokościach (najwyższy na 
4.300 m), wreszcie wspinaczka w butach, a nie- 
raz i w rakach, miast w lekkich kleterkach, 
jak w Tatrach — wszystko to w sumie dało 
nam pewne wyrobienie w technice pokonywa- 
nia lodowców, przyzwyczaiło organizm do wy- 
siłku na znacznych wysokościach, nauczyło re- 
gulować tempo marszu. 

To są dla nas zdobycze w przyszłości bardzo 
cenne. I niech kto chce mówi sobie, że wejście 
ma Mont Blanc, trawers Monte Rosa, czy przej- 
ście Dent du Géant — to żadne cuda; my wła- 
śnie potośmy pojechali, by nie cudów dokony- 
wać, lecz wytnwale i systematycznie ówiczyć 
się i zaprawiać na rzeczach znanych do rzeczy 
nieznanych. 


Dr Zofja Radwańska-Kuleszyna. 


Zejście z Mont Blanc przez Dome du Gonter. Przez 
lodowiec idzie na rakach J. Staszeł. 


GObosy dziecka 


wymagają specjalnej pielęgnacji! 


Jeżeli włosy w ogóle łatwo tracą po- 
łysk, to specjalnie delikatne są włosy 
dziecka. Wymagają one przede wszy- 
stkim takich środków do pielęgnacji, 
które są wolne od wszystkiego, co 


KAMILLOFLOR 


wolnyod alkalji Specjalny Shampoo 
zachowuje blond włosom ich natu- 
ralny jasny kolor i przywraca go, 


gdy włosy ściemniały. 
BRUNETAFLOR ELIDA 


wolny od alkalji Specjalny Shampoo 
do ciemnych włosów podkreśla ich 
kasztanowaty odcień i nadaje im 
piękny połysk. 


mogłoby im zaszkodzić. 


SHAMPOO 
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brym RZE Nie SEE go sad: ko princeski, a tymczasem utrzymały się suknie 
mak identyfikować z kulturą, jak kasakowe od fasonów bolerkowych do obcisłych 
to czyni Halina. Kobieta praw- żakiecików bez pasków. Mówiono, że będą modne 
dziwie elegancka interesuje się ma ikapeluszach tylko wstążki, klamr y itp., a tym- 
żywo kwestją mody cztery razy czasem pióra święcą triumfy. Mówiono i nawet pi- 
w roku: na wiosnę, gdy futra sano.. ach, mój Boże, któżby spamiętał i ślepo 
i suknie zimowe stają się pra- trzymał się tych wszystkich biuletynów mody! 
wie bezprzedmiotowe, w lecie, Najlepiej rozstrzygnąć sprawę w ten sposób: zma- 
gdy wyjeżdża do uzdrowiska, al- jąc swój typ urody, wybrać z powodzi rzeczy mod- 


bo wypoczywa w mieście į chce — nych i ładnych te, które okażą się oryginalne, 
że tak powiem — zmienić skórę, a nie dziwaczne, najbardziej twarzowe i podkre- 
na przełomie lata i jesieni —  ślające nasz gust indywidualny. Mab., 


wreszcie przed zimą. Układa so- 
bie pewnego rodzaju program, 
jak skompletować swoją gardero- A 
be stosownie do finansów i skon- 
statowanych braków. Teraz wla- 
śnie jest pora ku temu. 

— Mam. płaszcz z puszystym 
kołmierzem futrzanym — skrzy- 
wiła się pani Hala — a meane 
są podobno tylko gładkie futre 

— A właśnie, że modne jest t 
w czem komu do twarzy. Zapo- 
wiadano np., że będą modne tyl- 


Oryginalny Trawiasto -zie- 
czarny kape- lony płaszcz 
lusz filcowy wełniany ze 
o prawdziwie złocistym koł- 
nowoczesnej nierzem z czer- 
linji. wonego lisa. 


Suknia popołudniowa z czarnego aksamitu z orygi- Elegancka suknia kasakowa z grana- 
nalnemi aplikacjami z tiulu. Wiązanie zakończone  towej wełny, przybrana łańcuszko- 
długimi frendzlami. wą bortą i guzikami. 


— Tylko kobieta zawsze dobrze ubrana i elegancka może mieć preten- 
sje do miana kulturalnej! 

— Nie podobnego. Aby, być stale ubraną według ostatniej mody, trzeba 
mieć dużo czasu, no i — dużo pieniędzy! A te dwie rzeczy nie mają nie 
wspólnego z prawdziwą kulturą. M 

Moje panie, wasza dyskusja wynika z fałszywej oceny elegancji, 
z mieodróżnienia „niewolnicy mody“ od: „kobiety dobrze ubranej”. Nie- 
wolnieą mody, ślepo i bezkrytycznie podążająca za każdem. drgnieniem 
wskazówki mody, musi istotnie rozporządzać i odpowiednimi fundu- 
szami i wolnym czasem. Hołdowanie wszystkim kaprysom mody staje 
się poprostu jakąś. „man ją czy! sportem, stanowiącym treść życia. Taka Przybrany pió- 
pani „nie przepuści“ ani jednej nowości, ani jednego „ostatniego krzyku”. rem filcowy 
Przestaje szczerze interesować się wszytkiemi potocznemi sprawami. 


kawiarni rzuca się przedewszystkiem na żurnale, chociaż nie zamie- Sapen tyrol- 
rza chwilowo niczego sprawiać. W pismach poszukuje tylko dodatku $% stosowny 
o modzie. do modnych 
— No więc widzisz, moja kochana, że miałam rację, twierdząc, iż praw- sportowych 
dziwa elegantka musi mieć dużo czasu i pieniędzy. kurtek skórza- 
— Zapomniałaś o właściwie nieodzownym: warunku, a mianowicie o do- nych. 


S c o o 


Lena 
Łelichowska. 


Świetna polska aktorka i tancerka, 

powróciła ostatnio ma scenę Teatru 

Wielkiego w Warszawie, gdzie w balecie 

stawiała swe pierwsze kroki artystycz- 

ne —i wystąpiła jako Hawajka w sztuce 
p. t. „Słońce w Meksyku”. 


Fot. St. Brzozowski — Warszawa 


LENA 
ŻELICHOWSKA 


Mam prawo nazywać Irene Żelichowską tan- 
cerką. Jest mią z wyszkolenia i z usposobienia. 
Byla nią od dziecka, była nią większą część swego 
Życia wogóle, a cóż dopiero artystycznego... Spe- 
ejalnie zaś obecnie, gdy powróciła tanecznym kro- 
kiem na te same deski Teatru Wielkiego, na któ- 
rych debiutowała — ji to powróciła triumfalnie — 
w GE sięgnąć pamięcią wstecz... 

doskonale pamiętam jeszcze Lene Żelichow- 
s: jako małą dziewcżyneczkę ze szkoły baletowej 
przy Teatrze Wielkim, szkoły, która dała tyle ta- 
lentów wszystkim scenom stołecznym i to talentów 
nietylko tanecznych. Patrząc na Lenę wtedy, trud- 
noby jej było przepowiedzieć późniejsze pasmo 
triumfów. Owszem, nogi miała zawsze bardzo dłu- 
gie i zgrabne. Ale ani śladu późniejszego tempe- 
ramentu i werwy scenicznej. Gdy już była podlot- 
kiem, także nie zem sze aeoe nie wyróżniała sie. 
Była szczupła i dość wysoka, ale niepozorna i bez- 
barwna. Rysy — raczej brzydkie, niż ładne. Dość 
pospolite. I wtedy jeszcze także była dość cicha 
i zamknięta w SObi6. Nie cieszyła się sympatją 
koleżanek. Nie była wogóle w żadnej mierze atrak- 
cyjną. Również kierownictwo pedagogiczne 
i artysty ezne nie interesowało się nią specjalnie. 
Ot — mówiono — taka sobie przeciętna tancereczka. 

Aż tu nagle, gdy Lena miała lat — mniej wię: 
cej — szesnaście, zauważyliśmy wszyscy, że coś 
się w niej nagle przebudziło.. Tańczyła raźniej 
iz większym zapałem. W oczach połyskiwały ta- 
jemne ogniki. Na ustach zjawiał się zalotny 
uśmiech. Wiec stopniowo wysuwano ją do bardziej 
ezołowych. szeregów. Tańczyła już teraz z ogniem 
i impetem. Piela się coraz wyżej po szczeblach 
artystycznej drabiny, ale wnet już zrobiło się jej 
ciasno w balecie Teatru Wielkiego, gdzie nie wi- 
działa dla siebie szans wybicia się. Panował tam 
wtedy „jeszcze system primaballerin „na przetrzy- 
manie“ (póki nie zwali się z nóg!), co oczywiście 
nie mogło sprzyjać rozwojowi młodych talentów. 

Lena siarała się spróbować szczęścia w innej 
dziedzinie — rewji, Narazie. także tylko jako tan- 
cerka. Miała tam już f Syaa ad: z czasem po- 
wierzalńo jej nawet piosenki. Tak było w rozmai- 
tych „Morskich Okach* i „Wesołych Wieczorach*. 
Ale i tu głównie podobała się ze wzgledu na 
strzeliste nogi Diany. 

Jej ambicje artystyczne sięgały wszakże jesz- 


„ANEO 


W Hollywood nie wystarcza być piękną — trzeba 
umieć swą urodę odpowiednio reprezentować. Do 
mistrzyń w tej sztuce należy przedewszystkiem Mar- 
lena Dietrich. Zawsze oryginalna, jest w danej chwili 
dyktatorką mody nie tylko w Hollywood, ale i na ca- 
łym świecie. Suknie, jakie nosi w swoim najnowszym 
filmie, reżyserowanym przez Ernesta Lubitscha p. t 
„Aniol“, .będą wzorem dla tegorocznych modeli je- 
siennych i zimowych. Fot. Paramount. 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI ` 


cze wyżej. Już jej- rewj: 
było mało. Zapragnę!a 
kabaretu literackiego. 
Próba udaje się. Debju 
tuje w „Bandzie' jako re- 
cytatorka wierszem Tu- 
wima p. t. „Nogi“. No, bo 
jednak... nogi wciąż jesz- 
cze były jej najcenniejszą 
zaletą. 

Z zaparciem ciebie pra- 
cuje nadal nad recytacją. 
Osiąga wyniki coraz to 
znakomitsze. Próbuje sił, 
jako aktorka komedjowa 

Teatrze Nowym — gra 
rolę tancerki w „Migo“ 
świetnie. Sięga jeszcze 
wyżej — do ról drama- 
tycznych. Gra Hankę -w 
„Moralności Pani Dul- 
skiej“ u Jaracza — zna- 
komicie! A potem już — 
wszędzie, gdzie tylko 
chciała, gdzie już raczy- 
ła chcieć. W operetkach, 
w  komedjach muzycz- 
nych. Wreszcie w filmie, 
mojem zdaniem, bez do- 
brego wyniku. Nie jej to 
wina. Nie miewała odpo- 
wiednich operatorów. — 
Może jeszcze kiedyś... 

A oto wróciła znów do 
Teatru Wielkiego. była 
tu pionkiem, wróciła ja 
ko... królowa. Jak to ala 
łechce ambicję... Dawne 
koleżanki, jak tańczyły, 
tak zostały w zespole, a 
Lena... na każde wejście 
huragan oklasków, a bi- 
sów bez końca.. A dla- 
czego? Bo znów tańczy! 
I jak tańczy!.. Jakby ni 
gdy tańczyć nie przesta- 
wała.. Taniee odzyskał 
marnotrawną eórkę.. Te- 
atr Wielki też. Oby już 


na zawsze!... 


DOSKONAŁE PIÓRO 
„Z WIDOCZNYM 
: ZAPASEM ATRAMENTU 


Pióro wieczne Parker VACUMATIC 
było. pierwszym, które zastoso- 
wało widoczny zapas atramentu. 
Wiele firm z pośpiechem zaczęło 
je naśladować, lecz bezskutecznie. 
Dziś Vacumatic jest nadal jedy- 
nym doskonałym piórem 
z widocznym zapasem atramentu. 
Jedyny Vacumatic ma następu- 
jące zalety. 
© Zapas atramentu widoczny 
w całym zbiorniku, a nie tylko 
ostatnie krople w piórze. 
© Usunięcie 14 zbytecznych 
części pozwoliło na zwiększenie 
zapasu atramentu o 102%, bez 
„powiększenia pióra. 
© Wyjątkowa stalówka ze złota 
platynowanego z precyzyjnym 
końcem pisze bez skazy. 
Zt. 100:—, 80.—, 65.—, 55.— 


A. |. OSTROWSKI $-cy, Łódź, Piotrkowska 55; 
Warszawa, Marszałkowska 120 
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ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICĄ 
TN O ENNER EEN e E MAS E a ZRP | | || EEES | S 


Lena Żelichowska tańczy jako Hawajka w „Słońcu 
Meksyku“ na deskach warszawskiego Teatru Wie! 
kiego. Fot. St. Brzozowski — Warszawa. 


„MAŁY CZARODZIEJ”. 


L ouisa Beavers i 9-letni śpiewak Bobby Breen w sce- 
nie z uroczego filmu p. t. „Mały Czarodziej“ 
Fot. „R. K. O. Radio-Filims**. 


GINGER ROGERS I CHARLES BOYER 
POD DYREKCJA MAMOULIENA. 


Nierozłączeni dotąd Fred Astaire i Ginger Rogers coraz 
częściej poczyjnają „zdradzać“ siebie majwzajem. I tak w naj- 
bliższym czasie ujrzymy Freda Astaire w świetnej komedji 
Woodehause'a p. t. „Kłspoty małej pani“ (Damsels in Dist- 
ness). W filmie tym partnerką jego będzie niie — jak zwykle 
inger Rogers — lecz nowa sława Ameryki — przepiękna 
Joan Fontaine. 

Ginger Rogers zaś zobaczymy bez Freda Asftaira w 2-ch 
filmach. Pienrwszy — to jeden z budzących największą sen- 
sację filmów p. t. „Stage Door“, gdzie Ginger Rogers wystę- 
puje obok Katarzyny Hepburn, Adolfa Menjou i Douglasa 
Faiirbaniksa, jr. Drugi film — „Perfect Harmony“ (Idealna 
Zgoda), gdzie czarująca Ginger występuje obok  Charies 
Boyer'a. Film tem, odznaczający się świietnym scenarjuszem, 


„reżyserować będzie Rouben Mamoulien. Nia trudno sobie wy- 


obrazić, że wytwórnia, która zdecydowała sie na połączenie 
w. jednym filmie tak „drogieh* gwiazd, jak Ginger Rogers 
i Charles Boyer i kitóra posiamawia oddać na dobitek reży- 
serje takiemu asowi, jak Mamvulien, nie będziłe szcezędziła 
cosztów, by film zrealizowany przez tego rodzaju trójke. sta- 
nął na najwyższym pozilomiie. 


STULECIE URODZIN MICHAŁA BAŁUGKIEGO. 


„On pierwszy zdjął dach mieszczańskiego domu 
i powiedział: Patrzcie, jak wyglądacie w Życiu Co- 
dziennem* — powiedziała pięknie i trafnie Gabrjela 
Zapolska o Michale Bałuekim, którego setną rocznicę 
urodzin święci obeenie całe kulturalne społeczeństwo 
polskie, a zwłaszcza scena polska, w szezególności zaś 
teatr krakowski. Tu bowiem, w Krakowie, urodził 
się Bałucki (29. IX. 1837), niemal całe życie działal- 
nością obywatelską i literacką związany był najści- 
ślej z Krakowem, tu na krakowskiej scenie zdoby- 
wał największe triumfy, w Krakowie też, znękany 
nieszczęściami osobistemi i nieprzychylnem u schyłku 
jego życia ustosunkowaniem się do niego krytyki, 
dokonał życia, tragicznie rozstawszy się z tytn świa- 
tem w dniu 17 października 1901 r. Niezwykle ma- 
nifestacyjny pogrzeb był wyrazem hołdu dla zasług 
Bałuckiego, uczezeniem twórcy polskiej komedji mie- 
szezańskiej. 

Od tego tragicznego dnia rozpoczął się renesans 
Bałuckiego jako komedjopisarza. Oczywiście, nie 
wszystkie z jego sztuk, których napisał zgórą 30, 
troszcząc się o zapełnienie repertuaru polskich tea- 
trów rodzimymi utworami, wracały na scenę. Ale 
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kilka z nich, najlepszych, jak „Krewniacy“, „Flirt“, 
a zwłaszcza „Dom. otwarty“, „Klub Kawalerów“ i naj- 
znakomitsze „Grube ryby“ weszło do stałego reper- 
tuaru polskiego teatru. Bałucki pragnął twórczością 
swą rozbudzić entuzjazm u 'publiezności do swoj-. 
szczyzny, zarazić widownię twórczym śmiechem, 
a przez Śmiech kształcić obyczaje. Cel swój spełniał 
i spełnia doskonale, bo jak słusznie zauważono, on, 
po Fredrze — obok Blizińskiego — śmiał się naj- 
głośniej. 

Utwory komedjowe Bałuekiego pisane są z niezwy- 
kłą znajomością sceny, z niezrównaną wprost tech- 
niką. Pozwalają one aktorom na stwarzanie kapital- 
nych kreacyj, wysnutych z tekstu sztuk. Są jakby 
librettem, do którego muzykę pisze aktor. Gdy two- 
rzył dla sceny Bałuaki, teatr krakowski miał wów- 
czas najświetniejszych artystów, niejednokrotnie ge- 
njalmych, ich kreacje stały się nieśmier'ttelnemi, 
a szczególnie Kamińskiego i Frenkla, jako starych 
kawalerów w „Grubych rybach“. 

Arcydzieło Bałuckiego, wspomniane „Grube ryby“, 
wznowił teatr krakowski im. J. Słowackiego, czczą 
na uroczystem przedstawieniu pamięć wielkiego ko- 
medjopisarza. Przedsta- 
wienie przygotowane z0- 
stało bardzo starannie 
i stylowo przez reżysera 
W. Biegańskiego, który 
świetnie zagrał również 
Pagatowicza, odmiennie 
niż niezapomniany Ka- 
miński. Styl przekazany 
przez Frenkla, szczęśliwie 
podjął K.  Ruszkowski 
(Wistowski), a imne role 
starannie grali pp.: 
Fabisiak (Ciaputkiewicz), 
Koreeka, Matusiaków= 
na, Starkówna, Wożźnik, 
Turski i Kaliszewski. 
„Grubemi rybami* uczcił 
też Bałuckiego Teatr im. 
Wyspiańskiego w Kafo- 
wicach, a „Krewniaka- 
mi* Teatr Miejski w Byd- 
goszczy. ; 

Niewątpliwie i .inne 
teatry pójdą za przy- 
kładem sceny krakow- 
skiej, by w ten sposób 
złożyć hołd pamięci Ba- 
tu ekiego, komedjopisarza 
i powieściopisarza, CZy- 
tywanego do dziś chętnie 
i autora tak popularnej 
piosenki „Góralu, czy ei 


Se ena z abih ryb“ Michata Bałuckiego. Przedstawienie bieno w Teatrze ` nie żal.“ 
im. Juljusza Słowackiego w Krakowie. Od lewej: A Matusiakówna (Wanda), (swb.) 
Pomnik Michała Bałuckiego, dłata T. Błotnic- L. Ruszkowski (Wistowski), J. 
kiego na Plantach krakowskich. Kaliszewski (Henryk). 
> Ag. Fot. „Światowid” Ag. Fot. „Światowid“ 


LANGER SPY 


W Holandii jest małe miasteczko Doorn.. 
D1 roku 1918 mieszka w mim człowiek, 
który wywołał: wojnę światową, były ce- 
sarz Niemiec, Wilhelm ITI. „Drwalem 


z Dorn“ nazywa dziś prasa starszego (gy, 
już pana, gdyż Wilhelm spędza ostatnie Wwy 
swoje lata przy ulubionej pracy rąbania £ 
itrzewa. 


Nigdy jeszeze na ekranie żaden aktor 
nie zagrał roli Wilhelma II. Stało się to 
dopiero obecnie i Wilhelma zobaczymy 
w wielkim filmie wytw. 20 Century Fox. 
osnutym na ile archiwów z Wojny Świa- 
towej, zatytułowanym „Lancer Spy“. 

Jest to film szpiegowski, w którym głó- 
wne role grają: Dolores del Rio, Peter 
Lorre i George Sanders, aktor angielski, 
który tym filmem zdobył niezwykłą 
sławę. Gra on podwójną rolę angielskie- 
go oficera-lotnika oraz zaufamego cesa- 
rza Wilhelma, szefa jego tajnego wy- 
wiadu. 

Fot. „Fox Film* 
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Kazimierz Kamiński i Mieczysław Frenkiel w nieśmiertelnych kreacjach 
Pagatowicza i Wistowskiego w „Grubych rybach“ M. Bałuckiego. 
Fot. J. Malarski — Warszawa 
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Maks Habrecht (Słany 


Jan de Meyre (Szwecja): „Nihna''. 


D nia 25 września b. r. w salach 
Kasyna Garnizonowego w War- 
szawie otwarty został X-ty Mię- 
dzynarodowy Salon Fotografiki 
i Wystawa Przemysłu Fotogra- 
ficznego. Prezes Związku Stowa- 
rzyszeń Fotograficznych, otwiera- 
jąc ten „jubileuszowy“ salon, pod- 
kreślił znaczenie salonów mię- 
idzynarodowych dla propagandy 
ifotografiki  jpolskiej, zarówno 
w ikraju, jak i zagranicą, oraz dla 
podniesienia kultury fotograficz- 
nej. Co roku odbywa się na świe- 
cie kilkadziesiąt salonów miedzy- 
narodowych, skrupulatnie obsyła- 
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nych przez polskich fotografi- 
ków, którzy odnoszą na terenie 
międzynarodowym duże sukcesy. 
Otwacia salonu dokonał wicemin. 
Szembek, który sam jest zapalo- 
nym fotografem. ; 

Salon tegoroczny przedstawia 
się imponująco, zarówno ilościowo 
jak i jakościowo. Reprezeńtowane 
są wszystkie kategorje techniki 
fotograficznej. Przeważają „bro- 
my“ matowe i błyszczące, potem 
idą „bromoleje, „guma, „prze- 
tłoki*, „isohelja* itd. Najcieka- 
wiej wystąpiły tym razem We- 
gry, prawie wyłącznie na papie- 


, 


Å MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRAFIKI 
W WARSZAWIE 


rze błyszczącym, tworząc w całości pe- 
wien jednolity wyraz techniczny. Poza 
szeregiem świetnych zdjęć portreto- 
wych, obliczonych na „wyraz“, dali We- 
grzy dużą ilość ciekawych studjów 
świetlnych i ekspresyjnych ujęć pejza- 
żów i drobnych przedmiotów. Bogaty 
ilościowo dział Stanów Zjednoczonych 
jest bardzo nierówny. Wyróżniają się 
w nim portrety ekspresyjne. Bardzo 
rozległą skalę tematyczną i techniczną 
spotykamy w dziale czechosłowackim, 
na dobrym poziomie, choć „ewenemen- 
tów“ tam niema. Dużo ładnego senty- 
mentu dają eksponaty włoskie i jugo- 
słowiańskie. Niemcy przodujące w 
przemyśle fotograficznym, nie umiały 
w tym salonie wyzyskać w nadesłanych 
zdjęciach tej supremacji, dając zdję- 


cia dobre, ale dość „akademickie“. Naj- 


Canvi J. Cannes (Francja): „Chanteclair'. 
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Vadas Ernö (Węgry): „Zaloty“: 


bogaciej obesłany dział polski wyka- 
zuje dalszy postep, nie posiada jed- 
nak żadnej ogólnej fizjognomji. 
Względnie zaniedbany jest folklor 
i pejzaż, dużo zdjeć czyni wrażenie 
„przypadkowości“, a nie świadomych 
dążeń, mimo to spotyka się zdjęcia 
piękne, o głębokiem ujęciu i opraco-- 
waniu. Anglja, Belgja, Chiny, Egipt. 
Francja, Holandja, Japonja, Kanada, 
Południowa Afryka, Portugalja, Ru 
munja, Szwecja i Szwajcarja made- 
słały zdjęcia poprawne, w poszcze- 
gólnych wypadkach bardzo dobre. 
W każdym razie w obecnym salonie 
na pierwszy plam wysuwają się zdję- 
cia typowo „fotograficzne“, odsuwa: 
jąc w tył kolorystykę i podrabianie 
„malarskości”. 

Prezes Związku Stowarzyszeń Fotto- 
graficznych, prof. Neuman (wystawił 
świetną isohelję „Defilada*), zapyty- 
wany przez nas o sytuację w fotogra- 
fice polskiej, oświadczył: 

— W Związku Stowarzyszeń Foto: 
graficznych zrzeszonych jest zaledwie 
14 organizacyj, do których należy, oko- 
lo 1.000 fotoamatorów. Jest to liczba 
bardzo skromna i gdyby można było 
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Żjedn.): „Mój towa- 
rzysz“. 


wciągnąć do organizacji choćby poło- 
wę polskich fotoamatorów, to wzro- 
słaby ona niepomiernie. Wśród pol- 
skich fotoamatorów niezrzeszonych 
zmajduje się wiele osób, które mogły- 
by pochwalić się swą pracą na terenie 
międzynarodowym, ale wolą one cho- 
dzić samopas. Postęp fotografiki: pol- 
skiej uzależniony jest właśnie od zrze- 
szania się, gdyż wtedy wszelkie zdo- 
bycze techniczne łatwiej przesiąkają 
do ogółu i wtedy można wytwarzać 
pewien styl regjonalny, z którego wy- 
łonić się może styl „polski“. 

Prof. Neuman skarży się również na 
zaniedbanie przez fotografików pol- 
skich folkloru i pejzażu, które są naj- 
wdzięczniejszym tematem fotografi- 
eznym. 

— Mimo to jednak — mówi prof. 
Neuman — postęp w fotografice pol- 
skiej jest ogromny i nie potrzebujemy 
się wstydzić wobec zagranicy, gdyż 
w szeregu wypadków w niczem jej 
nie ustępujemy. 

Wystawa wzbudziła ogromne zain- 
teresowanie i cieszy sie dużą frek- 
wencją. 


Wicemin. Szembek otwiera X-iy Międzynar. Salon Fotografiki w Warszawie. 
Obok wicemin. Szembeka prezes Polskiego Tow. Fotograficznego, p. M. Dederko, 


7 ŻYCIA SZARYCH LUDZI FILMU 


FOTOGRAFA r” | n Teatr im. St. Wyspiańskiego w Katowi- 
FILMOWEGO lny, m. cach wystawił na inaugurację sezonu 
NPR 2; pogodną komedję Niewiarowicza p. t 

i W: "A „Gdzie djabeł nie może”, która dzięki 

doskonałej obsadzie i grze wszystkich 
wykonawców zespołu zdobyła sobie 
niezwykłe powodzenie. W sztuce jako 
świetny komik wyróżnił się p. Roman 


Górowski (na prawo) w roli Fortuna- 
ta Karpika oraz w pełnym charakteru 


Z TEATRU IM. WYSPIAŃSKIEGO W KATOWICACH 


Leonard Zajączkowski 


Praca fotografa filmowego czyli t. zw. „fotosi- 

sty” bezsprzecznie należy do da: ia: najbar- 
> zy produkcji filmu, a rów- $ Aka i 

5 e a Ao ialnych, od epizodzie jako Kundzia, OE 
niego bowiem w dużej mierze zależy przyciąganie | na przez teatr artystka p. W alentyna 
publiczności do kinoteatrów. Przecież codzien- REY” Aleksandrowicz (po lewej). 
nem. zjawiskiem jest oglądanie fotosów w szaf- = 8 SK Zdjęcia Foto Czesław Datka — Katowice. 
kach reklamowych kin przez grupy publiczności, ZET = BE 
które dopiero w zależności od atrakeyjności tych 
„ambasadorów“ filmu, wchodzą do sali kinowej, 
lub... idą do konkurencji. 

Zadanie fotosisty nie jest ani łatwe, ani proste. 
Cenne informacje o blaskach i cieniach tego „sza- 
rego człowieka filmu“ podaje nam wybitny war- 
szawski fachowiec w tym zawodzie, popularny 
w branży filmowej „Zając“, czyli Leonard Zającz- 
kowski, który od 12 lat pracuje na tej niwie. 

— Praca fotosisty przy filmie obfituje w mo- 
menty dość trudne — opowiada p. Zajączkowski — 
a to z tego powodu, że zmuszeni jesteśmy współ- 
pracować nietylko z reżyserem i aktorami, ale nie- 
jednokrotnie również i z elementem przypadko- 
wym. Trzeba przyznać, że współpraca z polskimi 
reżyserami układa się naogół bardzo pomyślnie, 
bo może tylko jeden czy, dwóch z pośród nich „ro- 
bi wstręty*. Z aktorami teatralnymi również pra- 
cuje się naogół gładko. Najtrudniej jest dać so- 
bie radę z dziwnemi nieraz fanaberjami ludzi 
z ulicy, kreowanymi ad hoce na gwiazdy i gwiaz- 
dorów. Przeważnie mało znają się na rzeczy, 
a przeświadczenie ich o ważności swojej osoby 
utrudnia pracę na każdym kroku. 

— Jaka jest największa trudność przy dobiera- 
niu odpowiednich objektów do fotosu? 

— Fotosy muszą być i artystyczne i kasowe, 
trudność polega więc na połączeniu tych dwóch 
elementów. Przy rozmaitych filmach elementy 
są różne. „Jeżeli weźmiemy naprzykład film ko- 
stjumowy. stroje same przez się stwarzają już mo- 
ment atrakcyjności. Przy filmie współczesnym 
o rozwiniętym dialogu, należy sztucznie stwarzać 
momenty sensacyjne przez ustawianie aktorów 
w pozach, których czasem w filmie wcale niema... 

— Czy tem właśnie tłumaczy się fakt, że często- 
kroć przed kinami wystawiane są fotosy ze sce- 
nami, których w filmie wogóle nie było? 

— Tymi i jeszcze jnnymi powodami. Czasami 
zdarza się, że przez pr zeoczenie w komplecie fo- 
tosów znajdują się sceny, które odpadły w mon- 
tażu filmu, lub też takie, które zostały wycięte 
przez cenzurę. 

— (zy cenzura czyni duże spustoszenia wśród 
fotosów? 

— Stosunkowo bardzo niewielkie. Stara się usu- 
nąć jedyne fotosy zbyt drażliwe. Zresztą wogóle 
wypadki, o których mówię, zdarzają się w Polsce 
niezmiernie rzadko. Jeżeli idzie natomiast o za- 
granicę, a zwłaszcza 0 Amerykę, śmiało zaryzy- 
kuję twierdzenie, że conajmniej 30 proc. fotosów.. 


PODSTAWA 
PIĘKNA 


ELIZABETH 


ARDEN 


Nikt jeszcze nie zdobył prawdziwego piękna w ciągu jednego dnia... 


że tak powiem, „kłamie* — kończy Leonard Za- 
jączkowski swoje wywody o pracy „szarego czło- Piękno należy kultywować troskliwie i uważnie. Oczyszczanie, 
wieka“ filmu. Karol Ford. 


wzmacnianie i odżywianie, zawsze daje pożądane rezultaty. Do 


53 oczyszczania skóry Elizabeth Arden spreparowała swój zadziwiający 

„A RAJ M IŁOŚCI Venetian Cleansing Cream, który powinien być stosowany codziennie 
Pr | wieczorem i rano. Usuwa on wszelkie ślady brudu i maquillage'u, 
zapobiegając tworzeniu się wągrów i ściągając pory. Dla wzmocnienia 
tkanek nie oceniony jest specjalny preparat Ardena Skin Tonic. Należy 
go wbijać delikatnie po oczyszczeniu twarzy, przyczynia się on bowiem 
również do ściągnięcia porów, rozjaśnia i wygładza cerę. Dlazachowania 
młodzieńczego wyglądu i uniknięcia zmarszczek, Elizabeth Arden 
poleca swój Ardena Velva Cream dla skóry wrażliwej, lub też Orange 


Skin Food dla skóry suchej, wymagającej natłuszczenia. 


Venetian Cleansing Cream . . .zł. 10— Ardena Velva Cream . . `. . zł. 10— 


Ardena Skin Tonic. '. . . .zł.10— Orange Skin Food . . . . . zł. 10— 


Gusti Huber w filmie p. t. „Kraj miłości*. Będzie to Uk PZŻ 


jeden z najmilszych i P reith filmów bieżącego 
sezonu. Fot. „POLSKI TOBTS“. 
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Jan Wroniecki: „Positano”. 
Poznań, we wrześniu. 
„Salon 35* w Poznaniu rozpo- 
czął swej sezon wystawą zbioro- 
wą znanego grafika prof. Pań- 
stwowej Szkoły Sztuki Zdobni 
czej, Jama Wsronieckiego. Lau- 
reat zeszłorocznej nagrody mia- 
sta Poznania, prof. Wroniecki, 
wystąpił z pierwszą swą od sze- 
regu lat wystawą zbiorową, na 
której całość składa się około 
50 prac — owoc jego dwumiesię- 
cznej wędrówki po Italji. 
Grafik z umiłowania i wiel- 
kiego talentu, Wroniecki, poje- 
chał do Italji z zamiarem przy- 
wiezienia ma wzór „Teki ślą- 


skiej“ zbioru grafik o tematach 
włoskich. Wrócił jako malarz, 


przywożąc szereg prac wykona- 
nych akwarelą. „Słońca wło- 
skiego nie da się odtworzyć tech- 
niką ezarno-białą*, twierdzi ar- 


laureat nagrody 


Jan Wroniecki: „Vietri sul Mare“. 


WARSZAWA 


Jan Wroniecki, prof. Państw. 
ły Sztuki Zdobniczej w Poznaniu, 
miasta 
Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. 


Poznania 


„Światowid*. 


Szko- ` 


Jan Wroniecki: „San Gimignano“ 


tysta. Twierdzenie swe poparł 
pracami, przez które silnie prze- 
bija soczysta barwa rozsłonecz- 
nionej Italji. Słońce jest w pra- 
cach tych nietylko dominantą, 
ale jest żywiołem, które wszę- 
dzie wyciska swe przemożne pię- 
tno. Słońce we wszystkich od- 
mianach od upalnego żaru po- 
łudniowego krajobrazu włoskie- 
go do tchnącego ciszą wieczorną 
i gasnącem słońcem widoku ja- 
kiegoś mało znanego portu ry- 
backiego. 

Wystawa Woronieckiego stała 
się w ten sposób do pewnego stop- 
nia rewelacją dla Poznania, któ- 
ry doskonale znał Wronieckie- 
go — grafika od najmłodszych 
lat jego karjery artystyczuej, 
ale dopiero obecnie po tej wy- 
stawie odkrył w nim również 
niezwykle ciekawego malarza. 


H. S 


UŁ. FREDRY NER. 12 
wiis-an-wis 
GD zżmapaliun Saskiego 


Tel. Centrala 5-48-00. Adres telegr.: Briihlotel, Warszawa. 


ZARZĄD HOTELU zawiądamia swych P T. Gości w Polsce 
i zagranicą, że uruchomił nowe pokoje z wodą bieżącą zimną 
i gorącą, z łazienkami, centralnem ogrzewaniem, telefonami 
itd. itd. 835 


HOTEL BRÜHL ma najpiękniejsze į najspokojniejsze położe- 
nie w Warszawie, a komfortowe urządzenia czynią go hotelem 
wysokiej klasy. 


Do „BRÜHALA“ zajechać, to odpoczynek, to przyjemność! 


NIE MARTW SIĘ 


SIWE WŁOSY USUNĄĆ 
'Ł ATWCO, NIEDOSTRZE: 
GALNIE DLA OTOCZE: 
NIA, BO BEZ. CUDZEJ 
POMOCY STOSUJĄC 
NIESZKODLIWY I NIEZA- 
WODNY ODSIWIACZ 


NE 


| PARF.dORIENT/ R-OSTROWSKI S.A./ WARSZAWĄ 


25 LAT DOGWIADCZENIA - GWARANCJĄ JAKO: CI 
730 


WSZYSCY 
SPIESZĄ PO LOSY 


do słynnej kolektury 


BRACIA SAFIER 


KRAKOW, RYNEK GŁOWNY 6. 
Ciągnienie |-szej klasy 21 b. m. 


Z 
kumin adżczyć 


SWEMU RODOWI 
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A 


Eau de 


Upajająca symfonia zapachów, 
pełnaczarownego,tajemniczego | 
uroku południa. Posiada orzeź- 
wiającą moc wody kolońskiej. 


TROIKA 


Eau de Cologne - 


logne - 


Towarzyszka miłośniczek spor- 
tu, rasowa, młodzieńczo rzeźka 
i czarująco nowoczesna o nie- 
zastąpionej mocy orzeźwiającej. 


KLASYCZNA 


Eau de Cologne 


Słynna na całym świecie, dzię- 
ki wspaniałej orzeżźwiającej 
mocy. Cudowny aromat. Tra- 
dycyjny środek orzeźwiający 
od 1792 roku. 


Światowej sławy 
Wytwórnia 


Wid Kolonńskich 


K mierz Szabert — to rasowy komik. Wybit- 
ny talent, walory wewnętrzne, wspomagane wa- 
runkami fizycznemi, predystynują go do ról ko- 
medjowych serjo, o podkładzie charakterystycz- 
nym. Każda komedjowa postać Szuberta, opraco- 
wana nadzwyczaj sumiennie, zagrana spokojnie, 
promieniuje dobrodusznem ciepłem, zniewala do 
rozkosznej zabawy. 

Ale gdy gra Szubert nietylko bawimy się. Szu- 
bert bowiem zawsze nawet najbłahszą role pogłę- 
bia psychologieznie, "zmuszając nas do zastano- 


wienia się nad filozofją dobroci i uśmiechu życia. 
Szubert najlepiej czuje się w cywilnem ubraniu, 
w rolach współczesnych. Ale również kapitalnie 
umie się wczuć w role t. zw. kostjumowe, być sty- 
lowym, albo też — co nieraz jtradniejs 
utrzymać całą rolę w tonie znakomitej, nieprzery- 
sowanej groteski. Taką kapitalną rolę, ujętą stylo- 
wo i groteskowo, dał na krakowskiej scenie jako 
sędzia Gąska w „Weselu Figara* Beaumarchais. 
Wkrótce Kazimierz Szubert artysta teatru im. 
J. Słowackiego w Krakowie, były członek zespołu 
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teatrów Szyfmanowskich w Warszawie, ulubie- 
niec także publiczności łódzkiej i poznańskiej, za- 
debiutuje w nowym filmie polskim p. t.: „Dziew- 
czyna szuka miłości“. Któż wie, czy właśnie Kazi- 
mierz Szubert, umiejętnie wykorzystany, nie bę- 
dzie najświetniejszym (nie płaskim, ale głębokim) 
komikiem filmowym, dla którego pisać się będzie 
seenarjusze i od którego datować się będzie rene- 
sans polskiej filmowej komedji i farsy. 
(swb). 


KUPON Nr. 40 poezine do 
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Bohaterowie „Rose Marie“ — Jeanette Mac Donald 


Jelson Eddy wystąpią w czarującym filmie" muzy- 
cznym p. t. „Gdy kwitną bzy“ (Maytime). =Reżysero- 
wał Robert L. Leonard. Na zdjęciu Jeanette Mac Do- 
nald w jednem ze „zbliżeń“ tego niezwykłego obrazu 
filmowego. Fot. „Metro Goldwyn Mayer“. 


Tak Zawsze.. 


Szarada. 


„Tońko** Klub Szaradzistów w Warszawie). 


czasem jest smutno — tak tęsknię za ciszą, z 
za zielenią. za sadem, za altany chłodem 

i za kwiatami, co się ezwór wietrze kołyszą, 

za śpiewem pszczół brzęczących, za ich słodkim miodóm. 


(Ułoż. 


Tak mi 


Tam teraz piękna wiosna. Tam moje raz- -wtóre, 
rzmciwszy trzecie-drugie uprzykrzonych chwastów, 
ziebonemi mackami pnie się cieżko w górę — -~ A 
chce pić słonce i tylko do słońca wyrastać. 
Rozradowane pszczoły czwór skrzydłach złotawych — 
niosą miód, zapach wiosny i śpiew mego sadu — = 
za nimi dwa-raz-czwarta z szumem zbóż i trawy z i 
przedziera się samotna i pod oknem siada. nę A 


I tu rosną trzy-czwarte — lecz brak im oddechu, 7 - 
brak im ręki przyjaznej i ciepłego tchnienia, 

brak im swiergotu wróbli pod słomianą st rzechą, 
brak im złotego słońca i jego promienia, - 


Nie ich to pierwsza-czwarta. Minie okres złudzeń, 
wspinania sie, mak, walki i przyjdzie npadek — 
ja odejdę i przyjdą drudzy-pierwsi ludzie 

i całe w nowym świecie będą rosły rade... 


Przygoda. 


Szarada 
(Ułoż. „„Kasta* — Klub Szaradz. w Warszawie). 
Jakież dziewięć-czwarte-piąte brałem cięgii 
tego miku ma urlopie!... Boże drogi! 
W każdym raz-wtór-ósmym czuję ich potege. 
na wspommienie czyśćca lego drżą mi nogi. 


łasy 
skuszą) ! 


wdzięk kobiet jestem 
grzech słodki łatwo 


Ja dotychczas na 
(trój-dziesiąte na 


Piękna Ada namówiła na. wywczasy 
sześć-dziesiąte w zakazanej jakiejś głuszy: 

że to osiem-dziewięć się bez krępowania, 

bez wtór-pierwszych-szóstych chodzi z gołą głową. 
wonią dyszy, rosy pije i żab grania 

przy księżyciu się naslucha romansowo, 
Czwórwspak-siódme będą służyć za materac. 

a baldachim wzorzyć mają gwiezdne hafty. 


ale... mrówiki gryzły i... cholera!!! 
niemożliwe nigdzie dostać było nafty, 


tylka zimną wodę miałem do golenia, 


w deszcz parasol rozpinałem, bo... się lało... 


A więc jakie mogłem miewać uniesienia, 

gdy trój-wspaksześć-siódme codzień szorowałem? 
Przy księżycu zabijałem wciąż komary 
(wykarmiłem ich na sobie całe krocie), 

żab nie było, alle to nie były żadne czary, 


bo co krok nam wchodził w drogę bocian... 
(Sylaby rozwiązaniia: A, let, mie, ne, nie. nie, pa, rad, 
Sujka, tio). 
Za rozwiązaniie powyższych dwóch zadań, redakcja „Świa- 


lewida** przeznacza 
trzy. nazżmwo dy. 
'Pierwsza zł 0.—, druga zł 10, —, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida“. 
Rozwiązania należy nadsyłać majpóźniej do dnia 9 
dzierniiikia 1937 r. wwiaz z załączonym kuponem. 


paź- 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 


w 


TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 


Numer konta P. K.O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. 
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Przyszłość Twą widzi. 


psycho-grafolof, u- 


jasnowidz 


r Zwiazek. Międzynarodowy Mota- 

Mistrz Wiedzy Tajemnej WOMOUTH, 
obe arzóny fenomenalnym darem  jasnowidze- 
nia w -transie medjalńym: Powie Ci, czy masz 
i kiedy szczęście w grze loteryjnej. oraz 
wybierze według obliczeń daty urodzenie Twej 
planety, zupełnie bezpłatnie, szczęśliwy numer 
losu, który- pod gwarancja musi być wygrany. 


mojem posiadaniu setki li- 

osób, które wskazane przezemnie 
graly po _ 100.000, 50.000, 20.000 i 10.000 zł Na żądanie 
wiadam przeszłość i przyszłość, opracowuję horoskopy i 
krafologiczne, Rady" i wskazówki, dając możność zdobycia trwa 
łej miłości pożądanej osoby. Nie zwlekaj, pisz jeszcze dziś, nic 
nie ryzykujesz -a skor. sz wiele. Podać czytelnie imię i nazwi 
sko, datę urodzenia, z yć 1 zł na koszty pocztowo-kanc. 
Adres: Jasnowidz WOMOUTA, Kraków, Lenartowicza 11/6. 729 


Dowodem tego są w 

stów podziękowań od losy wy- 
prze 
analizy 


30= 


„Silne lotnictwo — to potęga pań- 
stwa“ 


Rozwiązanie z Nr. 37. 


SZARADA 1) Lato umyka. 
2) Soczyste owoce.- 


- Trafne rozwiązania zagadek 
z N-ru 32 nadesłali: 


"Z. Rojkówna, Prokocim; Bogdan Włosek, Sarny; inż. Zy- 
gmunt Słowikowski, Warszawa; Aleksander Pliss, Czesto- 
chowa: Zbigniew Harasymowicz, Zubrza; Helena Kujawska, 
Częstochewa; Guga Kraśniakówna, Kraków; Stanisław Gło- 
wacki, Ciechanew:; Jam Janczewski, Wilno; Anna Wugmej- 
Syr, Rówaez Krystyna Kowalska. Gdynia; Lucjan Müller, 
Dederkały; Marja Nowakówna, Goraniec; Adela Grzywar 
czówna, Bechria* Marja Chachlowska, Kraków; Stach Ziem- 
ski, Lublin; Bronisław Morawdki, - Katowiee; Antoni Ra- 
dzcejewskki, Zduńska Wola; Kazimierz Harasymów, Komarno: 
Pele Henek, Cieszya; Zofja Bednarek, Stryj;  Bemiejusz 
Czerwińs Zakopane; Marja Ziółkowska, Poznań; Alima 
Vichrowska, Piastów; Zbigniew Kożuchowski, Mińsk Mazo- 
wiecki, zł 20.—; Helena Kielesiak, Częstochowa; Łucja P'an- 
dkowa, Lwow; Stanisław Czeremski, Warszawa; Józefa 
lkowna, Kraków; Czesław Gieczonis, Wilno; Marja De- 


kowa, Trembowla; Szanadziści Firmy Babecek-Zieleniews 
Sosnowiec; Jerzy Zapiór, Kraków; Waclaw Goliszewski, Wiar- 
szawa; Teofil Sobecki, Poznań: Jola i Hala Kowalezykówne, 


Zygmunt Butkiewicz; Arjusz Droski, Różyca; Włady- 
sław Smola, Czorttików; J. Gillowa, Warszawa; Pilek z Bara- 
mowicz; Wamda S.; Michał Leszczyński: Trembowla: Z. Pta- 
szyńska, Oświęcim; Bronisława Wawrzynkowska, Łódź; Jan 
Czyżewslk', Kraków; Marja Bugajska, Radomsko; Eugenjusz 
Dworski, Lwów: Br. Rotter, Rorszezów; Eugenjusz Fron 
czak, Nowy Dwór; Jan Maziarski, Mielec (zł 10.—); Jadwiga 
Baworowa, 'Kielee; W. Hahorkiewicz, Skawina; Marjan Ro 
zen, Warszawa; Anna Babiarzówna. Siercsławice: Jadwiga 
Zaleska, Warszawa; Edward Wiilezura; Trzemeszno: Leoka 
dja Leśna, Kroto 1: Emihja Podróżkówna. Rzeszów: Bro- 
nisław Ertel, Lwów; Marja Jazefowa Oranows Warszawa; 
Juljan Papież, Warszawa; Magoch Tadeusz, Chełn;' Marja 
Rogowska, Łomża; Fr. Marszałkowski, Sopoty; Karol Kacz 
marczyk, Kraków; Karol Głowacz, Bieżanów; Juljan Lazar. 
Łódź> -Weronika Sękowska, Koźmin; Stefan  Sowińs 
Pierzchno; - Iemacy Wójcik, Częstochowa; - B = Mielczars 
Przedbórzy Manjan Feduszka, Stanisławów; Žygmuni Stę 
plewski, Bystra Śląska; Stanisław Dudzie, Ska sko; Kd 
ward Wigura, Warszawa; Błażewiczowa, Kobylnik; Adam 
Bochnialk, Tarnobrzeg; Respler, Brzeżany; Michał Grygiel, 
Jaworznio; Jan Rudawski, Pińsk; Stefan Bąkowski, Kraków: 
K. Ććwiertniakówna, Zakopane; Allcjzy Machnik, Bydgoszcz; 
Bronisława Ramułbtowa, Jeżów; Adam Wójtowicz, Chabówka: 
Bronisław Kaczmarek, Leszno; E. Grodzka, Warszawa: Lud- 
wik Chlamtacz, Biała; Kazia Tymikówna, Lwów; Marjan Ja- 
gusiński, Kraków; Zygmunt Blatt, Łódź; Stefanja Pr., Łódź: 
Seweryna Foksa, Pcznań: Helena Ratajczak, Poznań; Elż- 
hista Starzeńsika, Warszawa; Olga Lisowska, Zagórz; Cezary 
Władysław Zamiński, Warszawa; Wacław Pogodziński, Wiar- 
-zawia; Marjan Hauptman, Katowice; Władysław Długosz, 
Kraków; Jan Sierocin. Lisiniee; Tadeusz Jabłoński, Jarem 
cze; Leon Iwkowski, P. O., Hel; Framciszelk Rabiasz, Twor- 
kowa; Jam Cudny, Wolomin: mgr. Józef Czołba, Toruń; Ar- 
noid Hess. Grodno; Roman Kalita, Równe; Eueenjusz Dow- 


Łódź: 


....22220000000000000000000000000200000000733200000000, 


: Za fotografje i artykuły niezamówione, : 
: a nadesłane, bądź przyniesione, re- + 
: dakcja „Światowida“ nie odpowiada. : 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone wedlug 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 
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"REWELACYJNY FILM KOLOROWY - 
p. E *„WŁADCZYNI PUSZCZY” 
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Wytwórnia Warner Bros zrealizowała w nieprzebj- 
tych lasach Kanady wspaniały film w naturalnych 
kołorach p. „Władczyni Puszczy”. Dzieło to opar- 
te jest na znakomitej powieści popularnego i u nas 
autora amerykańskiego Jamesa Olivera Curwooda 
p. t. „Kraj Boga i Kobieta*. Film „Władczyni Pusz- 
czyć wyreżyserowany został przez Williama Keigh- 
leya, twórcę dwóch głośnych, lecz niewyświetlanych 
dotychczas w Polsce filmów: „G-Men* i. „Książę 
żebrak“ Fot. Warner Biros. 
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Wojjdyłło, Włady- 
Mastąlska, yn; M. Mi-- 
Klawe, Witold Ma- 
Miieczikow- - 
- Walerja - 
Czesto- 


Kazimienz 
Helena 
Edward 
'Kierepka, 
Senjorówna, 
Stainiitsł 


meanowiez, lwów; 
sław Opaliński, Wilno: 
kułowska, Kołaczkowo: 
jewslki, Warszawa: Jan 
smi, Wilii; -Stefanja 
igalewska, Częstochowa: 
chowa; Eryk Unverrichń Pawłów; 
ica; Marja Jamkjowska, - żywiee; 
; ©. J. Kwiecień, Ostrowiec; 
Grabowskó, Płock; Inż. Z. 
Kónigowa, Toruń; Janusz Orski, 
makowa, Wadowice; Kazimierz 
Alins O.brychtówna, Osięciny; 

Edmund Kościuszyński, 
goszcz, (prenumerata miesięczna „Światowida“ 
dziernika 1937); Andrzej Michałkiewiez Pioznań; —-Henr 
'Kocłowski, Warszawa; Hatina Kasperowicz, Warszawa; -" 


Jedlnia; 
Budzanów; A. 
Częstochowa; 


ajw _ Walezyńskii, 
Katarzyna Paj Tàr- 

Wactiw Tyblewski, Po-- _ 
Jan Janiszewski; Łomża; - - 
Karłowska;, Gdynia; Marja ` 
Żyrardów; Teresa Wierci- 
rrabałowski, So5 i 
Jadwiga- Lisowa, 


ga 
ga 


zna 
Stan, 


Kraków: 
Kraków; Wanda Mańczakówna, Byd- 
0d*1—31 paź- . 


deusz Kwiecien, Strzemieszyce; Włodzimierz Sosnowski, Bla 
ehcwnòa; Bożena Stelmaszewska, Poznań; Lech Wittig Pó —— 
Diana Wittig, Poznań: Wsiewołod "Rodźko,. Nowo `. 
; Ja Miodowiczówma, Gniszno; L. Lenartowskii, j. 
Pozr. pah. Franci szka Miroczek, Lwów; Zofja Piľchowa, Kra” =- 
ióR, Krupa. Kraków; Marja Strubel, Warszawa; ` 
Bl. Wa a; Helena. Lubańska, Warszav a. 
N. Kozł ki, Warszawa: Zbigniew  Kledecki, 


Poznań: Kazimierz 'Kledecki, Poznań: Andrzej Kleszyński, -< 


ELIKSIR: PROSZEK i PASTA 
Ls DO ZĘBÓW —— 


R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 


Po.nań: Irena Lewicka, Lwów; Kazimierz Kłaput, Władowice;. 


S/fan Kossak, Piotrkow;  Tadensz Twaszek, Trzemeszno, 
Stelle» Mikołajczak, Poznań; Helena Calewiczowa, Stary 
Sącz: Jerzy Kamiński, Warszawa; Jan Rudowski, Byd- 
goszcz; Marja Baw.rowska, Sorocko; Zofja Kwaśnilkówna, 
Sędziszów; Anna Papte, Katowice; Kazimierz Wośśkiechowski, 
Wieluń; Mieczysław Kawecki, Jaworzno; Jadwiga Mościcka, . 
Birat szewi Kugenjusz Przybysz, Nowe Miasto; "Karman 
Panny, Wołomin; ks. Juljan Arlitewicz, Mychów; Henryk 
Warman, Wołomin: Artur Liwerant Wołomin; Klub, Pmac. 


„Gazolina* S. A., Berysław; Mery Pliwowarczyłkowa, Bo- ` 
rysław; Franc Probstowa, Borysław; Betty Herzberg, Bo- 
rysław; Adam Piwowarczyk, Borysław; Maks Linhardt, Bo- 
rysław; Stan. Piwowarczyk, Borysław; Wiesław Rydzewski, 
Borysław; Karol Łukasiawicz, Borysław: Zygmunt Dietz, 
Werarawa; Jerzy Kinderman, Częstochowa; A, Loeglerowa. 
sWOW. 


Mińsk Ma- 
Maziarskii, Mielec, 


Nagrody otrzymali pp. 
zowiecki, ul. 


z Zbigniew Kożuchowski, 
Stankowizna 6 (zł 20.), Jan 


ul. Kolejcwa, L. 3 (zł 10.—); oraz Wanda Mańczalkówna. 
Bydgoszez, N akiiels 115 (prenumerata miesięczna _„Świańto 
wida“ od 1—31 października 1937. r.). 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania Juh późnego  doręczan 


egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 

Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50.- 
Prenumerata miesięczna zt. 2.20.- Zagranicą zł. 3. 20. 


Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSK L x 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego. 
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Z TEATRÓW WARSZAWSKICH. 
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Urocza artystka, Ola Obarska, odniosła ostatnie wielki sukces w warszawskim teatrze „S'15”, występując w operetce p.t. „Narzeczona zginęła”. Oła Obarska 
i i | aw a 


"dtwarza w niet słówna role. ve pw a podkrośłaz z uznanie iei únie m tarsk p rvát w wie 


